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Dobrodziejstwa celibatu czyli 
bezźeństwa księży.

W „Myśli Wolnej“ nr. 12 pisze na ten teiBiat 
prof. J. Baudouin de Courtenay:

Bawiąc w Krakowie około r. 1875. odwiedza
łem; między mnemi także dawny zakład dla umysło
wo chorych' na ulicy Szpitalnej. Oprowadził imię; 
po nim doktór Henryk Jordan, późniejszy profesor 
chorób dziecinnych w uniwersytecie Jagiellońskim, 
założyciel słynnego parku Jordanu i wielce zasłu
żony działacz społeczny.

Obeszliśmy wszystkie działy szpitala, tak, że 
mogłem obserwować najrozmaitsze odmiany chorób 
umysłowych i matołków czyli kretynów, i id jo
lów, i melanchiołików?,. i paralityków postępowych, 
i paranoi kow, i opanowanych przez wyobrażenpt! 
natrętne (tdces fixes) i megalomanów, i furją^ 
tówfi t. Id.

Siedziała tato pomiędzy innymi Barbara U bryk, 
którą jej dawne koleżanki, czcigodne mateczkt i kio- 
etrzyczki zakonne, trzyntały przez lat dwudzieści 
zamurowaną w podżfemii!, skazując ją na bezwzglę
dną samotność i każąc jej oddychać wyziewam# 
z własnych odchodów. Nic dziwnego, że po takiej 
dwudziestoletniej dyjecie całkjtn zidjociała, zapom
niała mowy ludzkiej i wyglądała jak żółta figura 
woskowa z głębokieiui fałdami not twarzy, bez 
określonego wieku. Zbliżywszy s&ę do niej, dr; 
Jordan zwrócił się ku mnie w tonie uroczystemu 
„Das ist these bemehmte Barbara Ubryk'..“ A 
owa sławna Barbara, siedząc bez ruchu na fotelu, 
patrzyła na nas bezmyślnie i nie przestawała trząść 
gwałtownie głowa i rękami.

Nareszcie doszliśmy do księdza z jakiejś pa
raf ji górskiej, który, w związku z delirium tremens 
w najwyższym! stopniu, dostał obłędu swoistej me- 

rgaloimanji/ Dr. Jordan przywitał go j, zamieni
wszy kilką zdań obojętnych, zapytał: „a kiedyż to 
ksiądz zostaniesz papieżem? — „A tak, zostanę pa- 
pieżetoĄ będę imperator totjus .muiidj“ (cesarzem, 
całego świata — tutaj oczy to u sję roziskrzy
ły, twarz za jaśniała, podniósł do góry rękę i skjero-, 
wał ku nam palec wskazujący — „i jeszcze się 
ożenię“. ,

Po tymi wybuchu* i wypowiedzeniu swych naj- 
gorętszych prai^iień ksiądz zaczął ryczeć! i wpadać 
w fuzję. Dla okiełznania go dr. Jordan krzyknął 
groźnie: „księże kaftan!“ I to łnomentalnie po
skutkowało.

Ożenienie się było dla tej ofiary celibatu czejmś- 
ciś, stojącem nierówiije wyżej od papiestwa; i |bd pae 
nowania nad calem światem.

Ksiądz ten brał celibat na serjoj $ nie trzy imał 
„kucharki“, uwiecznionej między innymi w „wier

szu makarcmcznym“ Jana Kochanowskiego Nah 
tomiast, dla zalania robaka, dla otumanienia myś^k 
marzącej bezustannie o owocu za kazań cm. zaczął 
pić, pić coraz więcej, aż nareszcie doszedł do deKh 
rirnn tremens* i do obłędu furjactwa.

Takich jak on jest dość znaczna liczba. W, 
swych wędrówkach dy jalektojogicznych po krajach 
południowo - słowiańskich, po Litwie i po innych 
krajach spotykałem niekiedy księży, skądinąd żacy 
nych' i ibcz zarzutu, którzy, skazani na samotność f 
dręczeni myślą o nieinoźliwóśti stworzenia legaN 
nego ogniska rodzinnego albo upijają sję tią zabój, 
atix) też oddają się namiętnie grze w kai ty. Parate 
janie patrzą na nich z politowaniem, ale bez szacunku.

Głów kościoła i pmych dostojników nic nie 
obchodzą te męczarnio: i upadki moralne ofiar, od 
czasów Grzegorza VII-go (r. 1074) skazanych na 
przymusowe bezieństwo. Patrzą oni na duchowień
stwo jak na armję karną i zorganizowaną, jak na 
oderwane od świeckiego społeczeństwa potulne na
rzędzie w walce z władzami świcckjeim i w ugan 
niani.: sję za ujarzmieniem dusz ludzkich.* PoluMi h 
nie zwykłej armji, przeznaczonej również do ujarzmi 
«niania ludzi, tylko, żc w jnnym kierunku, utruH 
dniało ślij i możkj i dziś jeszcze utrudnia się wstęp 
powanje W regularne /wiązki małżeńskie, Znane} 
są też zakazy zawierania małżeństw, praktyko^

• wane w stosunku.ido ‘młodzieży uniwersyteckiej, ite 
ważąiK-j za obywateli akademickich“, tworzących 
osobny cech na podobieństwo zgromadzeń zakon
nych. Dla tych zastępów „karnych i z organ i zur. 
wsnycii“ prost) tuvja ;m,a być crzacem małżeństw ami*

Wielka zachodzi różnica pomiędzy celibatem 
dobrowolnymi a celibatem przymusowy ni. >

Między księżmi tylko niewielka ilość nadaje 
się do faktycznego bezżmstwa Znakomita więk-f 
szość albo została pchnięta w tym kierunku przez 
ambitnych rodziców , chęącyćh zaskarbić sob.i ła-j 
ski nieba przez ofjarowanje -mu jednego ze swych 
potomków, albo wybrał a ten zawód dla cli? h t aj 
także dią zaszczytów, o echujących jednostki- /thdji 
ni jsże i energiczniejsze. Pomiędzy tymi karjero-, 
wiczaimt są cynjcy, załatwiający" się praktycznie żl 
fcwestją celibatu w sposób ogólnie przyjęty. Dia1 
jednostek zaś szlachetnicjszycl% i patrzących na ży
cic poważnie »noże sję to stać powodem żwidhy 
nieci a życW i- unieszc/ę iw i n ja , może s-c idąc pray 
w dziwą tragi dją.

Ten rozdźwięk jiiiędży nakazem a możnością 
jego wykonywania, ma za skutek albo rozpacz ska
zańców, albo też obłudę, i cyniczne narusz ink- pra
wa rzcfcopio obowiązującego. A to znowu pro- 
watiti do pogardliwego traktowania księży .oj 
ludność, do ich ośmieszania, do postawiania częścią 
prawdziwych a częścią zmyślonych opowiądnó i 
anegdot. " ■ ■ >■ V \



czy. której w zäd'em sposób nie małem zamiaru 
uczynić. Nie chciaótn mieć z tym człowiekiem 
hic wspólnego. Ale pommo to. usiadłem razem 
■z mm na ławce i słuchałem:

— Przyznaję, żę zaraz pierwszego dna, gdy 
się spotkaliśmy, powinienem był powiedzieć panu 
kiitn jestem. Tak czynię zawsze. — Nie lubię się 
narażać na pi ykre niespodzianki. Ale wydawało 
lini się, że pan zostanie Tu najwyżej dwa lub trzy 
dni i nie uważałem za potrzebne rozpoczynać 
zwierzeń, które pana i tak nie mogły interesować. 
Teraz się okazało, że pan pozostaje dłużej. Nte 
chcę, by inni powiedzieli panu, to co ja powi
nienem powiedzieć. Jestem pewny, że pan ma 
innie za hultaja. , .. : i.

Protestowałem dosyć słabo, zdziwiony! jego 
odwagą i pewną jakby zgryźbwością tonu.

; — Wiem przecież i jestem zupełnie pewny, 
te już pan u wszystko powiedzieli. Powiedzieli, 
>e jestem nędzni a.em, potworem«' i mordercą. Tak 
ię & mnie mówi! 1 ,

Tym razem musiałem; już zaprotestować..
‘ Prawdą jest że mówiono mi o panu w
sposób niechętny. Ale nie używano tak silnych wy- 
raźeń!... - C

y Oni uśmiechnął się.
— Widzę, że osoby, które panu opowiadały 

o. minie, są bardzo wyrozumiałe, albo też pan 
nie chce mi czynić przykrości. Ale co nie zostało 
powiedziane wczoraj, to z całą pewnością zostanie 
powiedz ane dziś lub jutro. Otóż proszę pana, ima

pan przed sobą człowieka który został skazany 1% 
pięć Tät ciężkich robót za zabójstwo! Tb nic ' 
wielka kara za taką zbrodnię? Jestem tor 
samego zdania. Ale gdybym był new inny? N\. 
pan posłucha, opowiem, jak się rzeczy miały: 
Będzie Temu jake lat piętnaście, jak mieszka 
w tem miasteczku wraz z żoną swą. Był śmy ba 
dzo rTcdobranem małżeństwem. O de ja b 
wesoły, o ty ic ona znów była milcząca. Ja i 
łem zbytek, a ona oszczędność. Ja pragną i 
podróżować, ona chciała scdzieć w domu. 
wszyslko byłoby mnie zapewne odwód io 
małżeństwa, ale nie wiedziałem o tem. Gdy 
strzegłem się, było już zapóźno.

Trzeba więc było jakoś przy z wy cza ć si 
urządzić sob.e znośne życie. To Leż nie < 
ciw ałcm się żonie. gdy zajmowała się wy. 
domem, ale żądałem, by mi wzaman po 
wiła zupełną swobodę.

Niestety, nic pamiętałem o jej rodzinie, l. v 
zacofanych, choć poczciwych. Dlatego, po 
wielkiej przykrości, jaką mi to sprawia.o. 
szohy byłem zamknąć przed nim. drzwi i. 
domu. Ale czyn ten podburzył całą część L 
miasteczka przeć, wko : mnie. Nazywano mu 
rzydliwym tyranem! Daremne perswadd 
żonie swej, że fakt ten by najmu ej nie z 
moich uczuć dla n.cj. Moja żona nie przesz 
lamentować.

Ale ja jestem energiczny , n e ustąpiłem!

II. H. EWERS. , . r i - i i <

Wróżka na wygnaniu.
(Bajka dla dzkc.)

Pewna Babka ' „ opowiadała chłopcom:
»■'. aP:i! rzekła królowa wróżek Mab 

ni nislra, — Koszałku, taklo swego j . r * s 
i a lej by v . . tnie 

Pier vszy i- 
małego v D 
lewem u. . 
keję. Hif v ha te 

— i y r par 
<Mcj by v \v . ar 0Ż2

,* przywołał skinieniem ręki 
mu podrapać jego mfa otrą za 

l 'ze względu na swą dysiyn- 
nigdy sam —, i odparł:

. olowo, rzeczywiście, tak

— »Jak dt 
däief, „nie 
Zupełnie dt: 
wk uł zup.' c.

— r j 3 i St 
Królowo, n > j< 
wtrącił mi 
aby ten i

3vvial istnieje'*, ciągła królowa 
czcze takiej niesfornej wróżki, 

e nie wrodziła nasza Bora, nie 
kąd to przyszło i6* /

"dno zrobić uwagę, to Pani, pani 
może całkiem wolna od winy** 

..ter i dał maleniu elfowi szturchańca, 
a ił się za niego. Takie dymsiy ligo

we me z. kowania się wymyślił pan Koszałek s.yiu 
jeden, słusznie więc zosLał mianowany pierwszym 
im ins trem w państwie wróżek U walom **Był on 
dawniej akiuarjuszem przy maleńkim sądzie okę- 
gbwym, wtedy juz jednak utrzymywał stosunki z 
pAństweni wróżek, ponieważ jego matką chrzest
ną była pewna stara w rożka-emery tka. Królowa
lubiła go <ł la jego w elkiej dystynkcji, teraz jed
nak yowsiadła na n ego:

■— „Koszałku — zawołała co to ma zna-
r ;

. pr^yyołąt do siebte jeszcze dwie

.,że wróżeczki, zrodzone z tak szczęśliwie du; 
elfy i kazał wszystkim trzem zrobić za s. 
kilka głębok.ch ukłonów, co oczywiście zru 
ogromnie tiiobre wrażenie.

— „Może raczysz sobie, Kroiowo, łaa...
przypomnieć, jak by »o w przeszłość ,,‘* rzekł z 
tinością. ^Zazwyczaj, Królowo, uszczęśl wia.aś . 
miłość,ą tylko iokkoskrzydłe zcfiryt i miękkie v. 
try zachodnie, tak, że z tych błogosław onycti. 
zków rodziły s.ę same łagodne, mi# i słodkie w. 
żeczki. Któregoś p ęknego. dnia jednak z kśpry;/ 
oddałaś. Królowo, swe serce* i swą rękę dz.'kivi.« 
Boreaszowi, wiatrowi północnemu. Boreasz zacne- 
wywal się też później w kraju tak nieokrzesan.
i dz ko, że tylko z ogromną trudnością udało nam 
się wypędź ć go/*

— „Tak, to prawda4*, rzekła królowa wróże 
Na wspomnień e o Lem* westchnęła parę razy 
dodała półgłosem : „Miły byS jednak ten Boreasz.

Min ter udał, że tego nie słyszał.
„Z tego nieszczęsnego zw ązku małżeńskie

go'*, ciągnął dalej — „urodź ła się królowa Bora. 
Z punktu widzeń a naukowego nie należy się dzi
wić. że z Bory wyrósł Kozak/*
# Królowa znowu westchnęła. d

— „Straszny z niej łobuz1*, rzekła, ;;zupefti?e
jak papo/* :

— „Należałoby, Królowa, wyciągnąć stąd na
ukę, żeby na przyszłość być trochę ostrożniejszą 
w wyborze małżonków. Gdybyś, Królowo, naprzy- 
kład raczyła swoje zamiary obrócić ku mnie —- —c<

Królowa zmierzyła wzrokiem swego ministra 
od stóp do głów, |X)czem roześmiała się w głos, 
Koszałek nie dał s;ę jednak zbić z tropu.

•k. — — — ręczyłbym Pani1*, ciągnął dalejj



k /**
rozpoczęło s‘ę piekło! Każda moja czynność
a powodem do awantur i wymówek. — Ody 
chodziłem z domu. zmuszony byłem wynajdy- 

: ć różne preteksty, kłamać, udawać... Ja nigdy 
: krępowałem jej. a ona bezustannie starała się 
rani czy ć moje swobodę.

Jednego dna, doprowadzony do pasji* 
m się porwie i uderzyłem ją. Człowiek jakiś, 

'ry przechodził koło naszych okien, widział mój 
■d i usłyszał jej krzyk.

Następnego dnia całe masterzko już mówiło 
tem. Z drobiazgu uczyń ono dramat! Na uli- 
odwracano się odemnie. czułem dokoła niechęć

nena\yiść.
'CCi :a ,m uczyń ć? Wyjechać? Oświadczy

ło to , j żonie. No i ona rozpoczęła od razu
vv :j s a’ ; poczęła mnie targać za ubrane, bie
li o i z pokoju do pokoju i krzyczała na

cale . ;o: ...Nie pójdź esz stąd, nie pojed?iesz!‘‘ 
Ale ja zbyt wiele już zn osłem zgryzot. Uciekłem!

Minęły dwa mesiące. Mieszkałem w Pary
żu. spokojny i wolny, gdy jednego p ękn-ego dnia 
policja \ r.: ar iz owaia inn e. Trzy dni przedtem 

' znale;;!', > w p w nicy mego domu. tu w miastecz
ku zwid;i mojej żony. Smerć musiała nastąpić 
jakie -sfeede-tygodni temu. Nieszczęśliwa zamknięta 
w ciemnj p w nicy, w samej bieliźnie, umarła za- 
pewne z » głodu.

Któż, prócz mnie, mógł popełne tę zbrodnię? 
Wszystko ky o przeciwko ran t Nasze ciągłe klot 
nie. bójki i fakt, że zabrałem papiery wąrtoś-

ciowe. które należały do nej. Tak rzeczywiście 
było, vv pośpiechu zabrałem wszystko. — Ä re
zultat to wyrok, który panu już jest wiadomy. 
Wyrok niesłychany, monstrualny...

— Na ale fakty przemawiają same za siebie —* 
rzekłem — ta kobieta zamkn ęła w piwnicy..

— Nie zaprzeczam tego. N.ie można zaprze- 
czać faktów!

— Czyżby więc kto inny? {
— Nie, pa r f > ja, to napewno jat
— Jakże to?
— Roztargnienie, panie, pdprostu roztargnie

nie! Żona śegafa mnie z pokoju do pokoju, po
szła za mną na schody i do p\vnicy... Zamkną
łem za mą orzw . nawet me zauważywszy tego.. 
Tak poprosili przez roztargnienie...

— Dlaczegóż pan nie opowiedział tego przed 
sadem? — saytałem„ nie chcąc mu się sprze
ciwiać.

On wzruszył ramionami:
— Czy to można o wszystkiem pamiętać?!

(Tłamaczyła

i------- Rozmaitości. -------
■................................ ----- - - .

Maksem lian Harden o wariactwach eks-eesarza 
Wilhelma.

Głośny polemista niemiecki, Maksymiljan Har
den ogłosił w prase holenderskiej artykuł p. t 
„,Le petit Neron* 1* (mały Neron), w którym; powo-

pary,, ty.aby piwdzlwemi wzorami dyst}nlvcjiT*
Królowa lamera la ze śmiechu, aż jej łzy spły

wały po policzkach. 'M
~ O .nie kochany Koszałku'*;, zawołała,; .gdy 

by naw-l • wszystkie wróżeczki miały być bezgra
niczne ays i yngow vinyl to jednak wolałabym' wyjść 
za mąż za siu wiatrów północnych na raz, aniżeli 
za ciel cl*

Pan mia der Koszałek był zły. lecz ukrył swą 
złość, przybierając bardzo dystyngowany . wyraz 
twarzy.

W tejże chwil nadbiegło z głośnym krzykiem 
i rozwianym włosem z pół tuzina młodych elfów.

— .Bora uszczypnęła mnie w rękę) i imam czar
nego sińca A zawołał p er wszy.

— „Bora nasypała mi proszku na swędzene 
do pościel 1 ;* żalił się drugi. „Muszę się cągle dra
pać !'*

— ..Bora zanurzała mi głowę w wodzie pod
czas kąpieli* piszczał trzeci, „Nie mogę złapać 
tchu/* r

— „Bora powiedziała, że ja imam odciski/* 
— skarżył się czwarty.

— „Bora zjadła mi moje ciastko**, szlochał
piąty. ! ) ,

— „Bora ciągnie mnie ciągle za włosy!'* be
czał szósty.

— „Dlaczego nie ciągniesz jej też za włosy?'* 
zapytała Królową.

— „Nie można jej prawie wcale za nie ciąg
nąć!** odparła mała wróżka. „Bora powiedziała, 
że głupio jest nosić długie włosy i obcięła je so
bie więc przy samych ramionaęh !**

— „Czy być może?!** rzekł minister. „Ależ 
# nie licuje z dystynkcją**.

I Królowa również była oburzona. Dumą wszy
stkich wróżek było mieć długie, aż po kolana wło
sy, a Bora wzięła i obcięła je sobie!

I — „Co za kozak z niej!** rzekła Królowa.
— „Tak dalej być nie może!** rzekł minister 

Koszałek. „Racz, Królowo, jakoś zaradzić temu!**
— „Uczynię to!** rzekła Królowa. „Skażę ją na 

wygnanie**.
-w „Zechciej, Królowo, wymienić tylko miej

sce i czas wygnania, rzekł minister.
Czas, na jaki miała być skazana Królewna mu

siał być również dopiero naznaczony, wróżki bo
wiem nie żyją właściwie w żadnym określonym cza
sie, wybiera ą go sobie tylko dowolnie.

— „Jaki czas uważasz dla niej za najlepszy, Ko
szałku?** zapytała Królowa.

— „Zaproponowałbym Pani, Królowo, począ
tek dwudziestego stulecia**, rzekł minister. „Jest 
to czas, w którym ludzie są szczególnie nudni. Na 
miejsce pobytu najuniżeniej proponowałbym wiel
ki ogród kwiatowy, bo w nim młoda królewna na
byłaby może trochę łagodności!** , f .r

Królowa przyjęła bez namysłu propozycję, która 
się jej spodobała cdrazu. Dziką Borę, odbywającą 
w cieniu starych dębów małą drzemkę, uniosło na 
rozkaz Królowej parę lekkich zefirków i uprowa- i 
dziło ją poprzez czasy i kraje do ogrodu, który 
miał być jej miejscem wygnania. Nie zauważyła 
wcale tego uprowadzenia i spała sobie spokojnie 
dalej na miękkiej, zielonej murawie, na której ją 
złożo-o. % . g

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przez <Mpowfeifnią /cyrkulację, n. p. przy pomocy 
wiatraka i utrzymane w chłodnem stanie, hidzle„ 
pracujący w takim pokoju, nie wiele stracili na swej 
sprawności i zdolności do pracy. Wprawione w 
ruch powietrze natychmiast zaczęło wywierać swe 
skutki na qafa obecnych osób. Trzecim czynni
kiem, odgrywającym ważną rolę w- tym kierunku, 
jest stan wilgoci w powietrzu. . 10 z bowiem nie 
doświadczy! przygniatającej i przygnębiającej go
rączki dni sierpniowych pod wpływem, rozpalonego 
» napełnionego wi-gotią powietrza?

Czwartym czynnikiem, bardzo ważnym, jest tak 
zwana niestałość powietrza (variability). Owa nie
stałość powietrza polega natem, by wszystkie trzy 
wyżej wymienione warunki ulegały ustawicznej 
Zmianie, a mi An owieje temperatura, wilgoć i ruch 
powietrza powinny ulegać ciągłej zmianie. N. p, 
pokój, w którym jest ustawicznie ta sama tempera
tura powietrza, ten sam. nicht i ten sam stopień wił- 

t god, nie jest odpowiednim pokojem, by w nim mis- 
jszkać i pracować. Pomiędzy temperaturą, ruchem 
4 wilgocią powietrza powjnny następować ustawi
cznie zmiany wzajemnego ich stosunku. W przeciw-*

! mym razie pokój jest słabo przewietrzany i powie
trze jest niedobre do oddychania.

Przy pomocy tych badań nad powietrzem wyn 
1'Sfej' wspomniana komisja doszła do pozytywnego 
/ wniosku, te najlepszem powietrzem dla każdego 
; Sito oddychania it&t świeże, wolne powietrze i że 
wobec tego żadien pokój nie jgst dobrze prz-ewie-1 
łrzany, jeżeli nie ima okien otwartycii, przez które 
(mogłoby wchodzić z zewnątrz świeże powietrze do 
pokoju. Przy pomocy sztucznych środków można 
fto. p. zapewnić sobie w pokoju odpowiednią tempe- 
i raturę, potrzebną ilość wilgoci i odpowiedni ruch 
powietrza, ale uzyskanie owej niestałości powie
trza sztucznymi środkami okazało się rzeczą njemo- 
ż&wą. Cel ten osiągnąć można tylko przez wpu
szczenie przez Zwarte okna świeżego powietrza z 
zewnątrz. Tak n. p. gdy wychodzisz pewnego 
jmrożnego poranka z wygodnego pokoju, owiewa; 

[(cię natychmiast mne zupełnie powietrze. Zaraz 
Wówczas odczuwasz mocne orzeźwienie. spowodo-t 
iwanc zmianą temperatury1 i innetui ustosunkowaniem! 

•pomiędzy wilgocią, cyrkulacją i temperaturą po- 
[wietrzą. Albo też siedziałeś zza pewne na scho- 
j,0adi przed domem w czasie gorącego dnia letnie- 
feo, gdy w tern: powiał wietrzyki i usunął ową war- 
jStwę powietrza, które cię otaczało. Czy nie od- 
ipzułeś wówczas prawdziwego orzeźwienia? Tylko 
ftakk. powietrze które podlega ustawicznym, choć-* 
■by najmniejszym zmianom jest odrowe do oddyh 
ichania " ' 1 (
meaeok' rammaaMi,x’ivmKmeemmammmmmmammmBDmEaaasmsttmamtMtaiaMaatii:;-

LUDWIK HfRSCHPELD.

Zmierzch tancerza.
Ssm&cja stosunków towarzyskich w ksrnewale

Już skończył s% karnawał, jeszcze kilka? 
pOkamawałowych tygodńi i... będąc po wszysbf 
kiom | •: i i i r ' f

Okres pomiędzy Nowym Rokietu a popietesdtit 
to Sdo tych, którzy nie przyjmują udziału w kar-t 

i«£e dla każdego jest znów taki mity. Odnosi się 
nawałowych uciechach1. Ale w tym roku nawet 

•'fe którzy używali, tańczyli i bawili się —■ sai> 
•kają. 5 l \
b . — Skąd ja o tem wwyfstkiem wiejm*? Zap
P9# łunie czytelnik. I

ą — Wiejmi, niestety t gdyż jako publicysta Ę 
Bztottßtkacz otrzymuję dziennie stosy listów, któ
re mnie informują, proszą, grożą i nakazują. Nie

ak ad

kto czastt przegjąitatny niektóre z nich. — > eto
znajduje jeden podpisany; Przyzwoita kobieta. 
Gdyby ans bardzo, na tem zależało to by ni może 
odnalazł tę osobę, alei z jakiej racji mam ją kom
promitować?

Stworzenie to pisze: Wierni z góry, że pan 
będzie sobie pokpiwał z mego podpisu, ak site 
mogę go zmienić, gdyż naprawdę jestem uczci
wa kobieta

Postanowiłam nawet, że w tym kamawak ani 
razu nie zdradzę mego męża. Niech pan nie 
myśli, że to takie łatwe. Ale do rzeczy. Chodzi 
ma o tańce, o ten cel naszego życia współczes
nego, o cel marzeń wszystkich kobiet od piątej 
popołudniu do piątej nad ranem.

Uprzedzam pana' że jestem przystojna, do
brze ubrana, doskonale zbudowana i tańczę ide
alnie Zdawałoby się. więc, że nje zbraknie roi 
w tem życiu tancerzy?! Niestety, panie Hirse Il
feld, tak nie jest!

Posiadam wielu, znajomych pomiędzy 17 a 57: 
rokiem życia, którzy zawsze chętnie ze mną tań
czą. Ale czy pan przypuszcza, że to długo trwa?

Opowiem panu moje przeżycia: Ol o, tańczę, 
sobie pewnego wieczoru z młodzieńcem nijlym, do
skonale ubranym , tańczymy „twarz przy twarzy‘y 

policzek przy policzku0. Przy końcu wieczoru 
wtrącam: Mój mąż zapewne po tmrie przyjedź w. 
Uścisk młodzieńca odrazi? stał się mniej odczuwal
ny, a sam on rzekł chłodno i Ze zdziwieniem; 
Mąż? A to. na co? ja także odwiózłbym panią 
do domu!

Wobec tego na następny dzień obstalowaiam 
sobie innego tancerza Lat 45, siwiejące skronie, 
doskonały tancerz, człowiek wykształcony i dow
cipny. To tak milo pogadać o czemś podczas, 
pauzy To też, gdyśmy na chwilę usiedli, opo
wiadałam memu tancerzowi o mężu i dzieciach. 
Następnego poobiedzia mój partner nin miał czasu.

Potem wybrałem sobie przyjaciela lat dzie
cinnych, dawny flirt z przed ślubu.

Po pierwszych taktach mój tancerz spytał 
Ironie: czy jeszcze jestem taka chłodna? Nu to 
ja: mam wciąż jednakową temperaturę’

Na to on „twarz przy twarzy“:
— Czyżby pani przypuszczała, że chodzi roi 

tylko o tańce?. ,W. takich beznadziejnych wypadkach 
nie tańczę!

W pierwszej pasji o mało nie opowiedziałam 
tego memu mężowi. Ale w drugiej pasji przeło
żyłam to sobie. Skończy się na tem, że smaż 
spoliczkuje go (co nie byłoby jeszcze najgorsze), 
a potem1 będzie sobie Bóg wie co wyobrażał.

Ale zwierzyłam] się swej przyjaciółce. A ta 
rzekła mi poproś tu: uczciwa kobieta nie znajduje 
tancerzy, a ta, która tańczy...

Tu przerwałem czytanie. Rzecz poczynała być 
za rozwlekła.

Ale „uczciwa kobieta“ ma rację. Nasze ko
biety zbyt długo tolerowały, zbyt „wolne“ żarty 
K rozmowy swych tancerzy, aby ci tancerze nie 
nabyli prawią do żądań i replik.,' cytowanych przez 
moją korespondentkę.

Natęży więc zacząć od! początku, ód z?ikw H 
ktowania młodzieńca eto tańca. Tego młodzieńcu, 
który wychował się podczas wojny i jest pewny, 
że względy kobiet możnd sobie równie łatwo źdor 
być jak pieniądze. . i

Tu musff nastać sanacja. Tak dalej być niej 
może Mówię to, w imieniu wszystkich uczciwych' 
kobiet. 1 (Tłumaczyła E.);

—' Odoowiedziałny redaktor Bogusław Nowak, Mała Dąbrówka 
Dw&kmi ^Oaze%y w


